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D o b r y  ża r l  j e s t  j a k  l e k k a  żo łn ie r sk a  
p i o s e n k a :  k r z e p i  d u c h a  i d o d a j e  s i ły  
w  m a r s z u .

PR A W A  PO LA K Ó W  W  G. G.
2 0  g rudn ia  rozlepiono w W arszaw ie afisz 

ze sparodiow anym  rozporządzeniem  G uber­
na to ra  F ranka  o „statucie p raw nym  Pola­
ków ”. O to najciekaw sze punkty , doskonale 
oddające isto tę hitlerow skiego reżim u w G.G.

„3. ...ludność polska nie m a praw a:
a) U bierać się po europejsku. Resztki po ­

zostałego odzienia będą  skonfiskow ane dla 
celów p rodukcji w ojennej. Polacy m uszą 
ubierać się w edług m ody środkow o-afry­
kańskich  m urzynów .

b) Ludności polskiej nie wolno korzystać 
z opału w czasie zimy. Zima 1 9 4 3 /4 4  r. b ę­
dzie w G eneralnej G ubernii tak gorąca, jak 
gorące  były przeżycia niem ieckiego ko rpu ­
su afrykańskiego w Libii, T rypolisie i Tu­
nisie.

4) Ludności polskiej zabrania się:
a) oddychać świeżym pow ietrzem , zare­

zerw ow anym  dla niem ieckiego lotnictwa,
b) korzystać z wody wiślanej, niezbędnej 

dla skutecznego działania niem ieckiej floty 
podw odnej,

c) m yć m ydłem , k tóre  zastąpione będzie 
przydziałem  5 0  g r p iasku na osobę m ie­
sięcznie,

d) spać  w nocy wobec obow iązku ocze­
kiw ania każdej chwili odw iedzin G estapo,

.e) m yśleć rozum nie. W łaściw ość ta n ie ­
znana narodow i niem ieckiem u, jest również 
zbędna dla Polaków,

j) um ierać śm iercią na tu ra lną  bez zezwo­
lenia właściwego A rbeitsam tu z uw agi na 
stałe zapotrzebow anie na b iałych  niew olni­
ków do p racy  w W ielkiej Rzeszy.

Z chwilą okupacji Rzeszy N iem ieckiej 
przez w ojska alianckie, a w szczególności 
przez arm ię polską, przep isy  niniejszego 
rozporządzenia będą m iały odpow iednie za­
stosow anie do ludności niem ieckiej na ca­
łym  obszarze przyszłej M ałej Rzeszy.

G eneralny G uberan to r ( —) F ran k ”.

PIES -  W R Ó G  N IEM CÓ W
(A utentyczne)

N a ławie oskarżonych  w Płocku zasiadła 
Polka Zofia Czechoń. Sąd skazał ją  na ka­
rę  1 .000  RM g'rzywny z zam ianą na trzy 
mies. aresztu . Przestępstw o polegało na tym , 
że pies, należący do oskarżonej, ośm ielił się 
odszczeknąć i odgryźć się psu, należącem u 
do oberinspęktora R icharda K unata. Pies 
„polski” m iał wprawdzie kaganiec na pysku, 
p ies zaś „niem iecki” biegał bez kagańca, 
ale K unat dow iódł p rzed  sądem , że jego 
pies jes t z na tu ry  spokojny i poza tym  do­
brze w ychow any. C echy te pozw alały w zu­
pełności na nienakładanie jego  psu  kagań­
ca. Zdaniem  K unata spraw a ta nie m iała by 
w ogóle m iejsca, gdyby  pies C zechoniow ej 
nie sprow okow ał jego  psa  swym zachow a­
niem  się, a mianowicie w arknięciem  w yraź­
nie wrogim . W  uzasadnieniu  w yroku sąd 
piem iecki stw ierdził, że „oskarżona niew ąt­
pliwie w ychow ała swego psa w duchu n ie­
naw iści do w szystkiego co niem ieckie”.

NAGROBKI
(Przydadzą się w krótce)

W  tym  dole leży rzucon ręką  Boga 
D rań Józef G oebbels czyli „ku ternoga”. 
D ługo opychał szwabów kłam stw a gliną 
Aż się opryszek zatru ł w łasną śliną.❖
Tu leży G reiser, sm rodliw a sobaka,
Jeden  z na jgorszych  rodzajów  krzyżaka;
D ługo ciem iężył w ielkopolską ziemię,
Aż m u pięść polska roztrzaskała  ciemię.

*

Tu złożon B racht, kat, germ anizator,
W szystkich  łajdackich  spraw ek operator,
W  grób  go W szechm ocy Boskiej palec cisnął,
Przedtem  na polskiej la tarn i zawisnął.

*

Pod tą m ogiłą dum ny F o rs te r leży,
Co chciał polszczyznę Pom orza uśm ierzyć. 
Żywot zakończył z K aszuba ręki.
Dziś w piekle cierpi okropne męki.

Pod tą  pokryw ą leży G oring H erm ann, 
N ajw iększy żarłok i na jg rubszy  germ an. 
D ługoby żyła jeszcze szw abska jucha, 
G dyby nie gazy z potw ornego brzucha. 
S traszny  był koniec tego obżartucha:
Pekł dnia pew nego od brzucha do ucha.

*

Cóż to za fetor leci z pod  darniny?
To sm ród  pośm iertny  z H im m lera padliny. 
Chciał zjeść Polaków zbój i p ieron taki 
Teraz go naw et nie chcę żreć robaki.

DOBRE IN FO R M A C JE
Żona lo tn ika niem ieckiego otrzym ała za­

wiadomienie, że jej mąż nie pow rócił z o sta t­
niego lotu. Zamówiła uroczyste  nabożeń­
stwo i rozesłała zaw iadom ienia. W ieczorem  
nastaw iła radio  na Londyn i ku sw ojej ra ­
dości usłyszała, że Leutnant H ans M uller 
został w yłowiony z m orza, jest zdrów i po ­
zdraw ia rodzinę. Co robić? Zdjąć żałobę — 
pie m ożna bo będzie w iadomo, że słucha-



ła  Londynu. O dw ołać nabożeństw o — też 
nie można.

U brana  w ciem ny żałobę udała  się do ko­
ścioła, lecz b y ła  jedyną osobę w świętyni, 
bo nikt więcej nie przyszedł.

W  BANKU BERLIŃSKIM
W  Berlinie p'rzychodzi do banku pew na 

pani, chcąc złożyć 10  tysięcy  m arek. Ze 
względu jednak  na niepew ne w ojenne cza­
sy  p y ta  jak ich  kasa może udzielić gw arancji.

Ależ proszę pan i, osoba H itlera jes t ch y ­
ba n a jlep szą  gw arancją.

— Każdy jes t śm iertelny — odpow iada 
ostrożna dam a.

— M am y wówczas G oeringa...
— Ten ciągle la ta  sam olotam i, tym bar- 

dziej może m u się coś stać.
— Pozostaje wówczas partia .
— Ale p a rtia  m oże zostać rozw iązana.
— Do licha, w ykrzykuje urzędnik — a 

czyż to nie by łoby  w arte straconych  10 ty ­
sięcy?

M ORCIN ŚPIEW O
Kulało się jabłko — i czas się pokuloł, 
Rok sta ry  już wiano niem ieckie przehuloł. 

O j dana, dana,
W ojna  zm arnow ana,
O j, dana, dana, da.

A nam  Roczek N ow y czy da coś dobrego? 
Skończy się ta  w ojna — p ierona jasnego?! 

O j dana, dana,
Zapieronow ana,
O j, dana, dana, da.

Skończy się — to pewne. Skończył się też
N eron,

Toż nie p ieronow ać, bo to grzech jak pieron. 
O j dana, dana,
W net chw ycisz za g ranat,
O j, dana, dana, da.

Z Berlina p rzy jechał w razicki K apica: 
S trasznie, rzekł, w ygląda „An der Spree

sto lica”.
O j dana, dana, 
Zham burgizow ana,
O j, dana, dana, da.

Śpią pod  gołym  niebiem ; biwak w ym arzony, 
Zawsze przecież chcieli m ieć „Platz an der

Sonne".
O j dana, dana,
F reu d a  niesłychana,
O j, dana, dana, da.

N om en O m en — bujda, rzekł Tojo, chłop
w ojny:

C hoćby ten Pacyfik, psiakrew , niespokojny. 
O j dana, dana,
Zaś w yspa zabrana,
O j, dana, dana, da.

A ty Adolf w stydź się, chciołeś przecie
G dańska

Po co żeś więc polozł, fu rt aż do M urm ańska. 
O j dana, dana,
Scharnho rst zm oczył Fahna, 
O j, dana, dana, da.

R ząd hiszpański uznał—sukces n iesłychany— 
R ząd M ussoliniego... jako „n ieuznany”.

O j dana, dana,
N iew dzięczność H iszpana,
O j, dana, dana, da.

Blitzkrieg albo k lapa—m ądrość C lausew itza, 
A co z w ojną nerwów? m ru, m ru, tajem nica. 

O j dana, dana,
Za witze pod  ściana,
O j, dana, dana, da.

Co boli H err Gobbels? Pom ysłów  nie mają? 
Śm igające p ięty  w ojnę w ygryw ają!

O j dana, dana,
Z pod  D niepru  nad  Kanał,
O j, dana, dana, da.

N ie jest tak źle, rzekła, jedna N iem ra drugiej 
H itler zawsze dla nas coś w ypenetru je.

O j dana, dana,
G eniusz U r — germ ana,
O j, dana, dana, da.

O to  klozet w R eichu dozna U m gestaltung 
Tak, by i przy... spaniu  N iem iec trzym ał

H altung.
O j dana, dana,
C ieszy to  B racht — m anna,
O j, dana, dana, da.

BERLIN PO  W O JN IE

— Czy wiecie, juk będzie się nazyw ał 
Berlin po wojnie?

— Adolf H itler Platz.

NIEMCY BĘDĄ SIĘ BILI JESZCZE 50  LAT
Pół roku z bolszewikam i, pó ł roku z An- 

g losasam i i czterdzieści dziewięć lat w piersi.

GRZM OT, BŁYSKAW ICA I N O W A  BROŃ 
NIEMIECKA

— Jaka  jest różnica m iędzy grzm otem , 
błyskaw icą a now ą b ron ią  niemiecką?

— G rzm ot słychać, błyskaw icę widać, 
a nowej broni niem ieckiej, ani nie widać, 
ani nie słychać.

Odbito w  D rukarni D. i.


